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. HEgaSS3S3łKMiBtawMiaahHWBĥ ~''i

Czas odnowić prenumeratę i
Szan. P renu m eratorów  m iejsco­

w ych  i zam iejscow ych  upraszam y  
o b ezzw ło czn e  o d n o w ien ie  p rzed ­
p łaty , k tórej w a ru n k i podajem y na  
cze le  num eru. T y lk o  w  ten  sposób  
u n ik n ąć b ęd zie  m ożna p rzerw y  w  
o trzym yw an iu  n a szeg o  d zien n ik a .

P r e n u m e r a t ę  n a leży  u iszcza ć  
z  g ó r y .

Kto do 5 s ie r p n ia  n ie  n a -  
d e s z le  z a le g łe j  p r e n u ­
m e r a ty , tem u  p r z e s y ł ­
k ę  d z ien n ik a  w s tr z y ­
m a m y .

R ów n ocześn ie  zw raca  s ię  u w a g ę  
Szanow . P renu m eratorów  m iejsco­
w y ch , a b y  p r z y  u isz c z a n iu  
p r e n u m e r a ty  ż ą d a li  k o n ie ­
c z n ie  k w itó w  prenum eracyj- 
nych, w  p rzeciw n ym  ra z ie  zap łata  
b ęd zie  n iew ażn ą  i  n ie  zo sta n ie  u- 
w zględ n ion ą .

T ak sam o na w sz e lk ie  d a tk i na­
le ż y  k o n ieczn ie  żądać od  in k a se n ­
tó w  k w itó w .

Administracya „Naprzodu".

Pr. III. 176|01. C.k. Ŝ d krajowy jako prasowy na wnio­
sek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, że zamieszczony w Nrze 204 czasopisma »Naprzód« z dnia 
28 lipca 1901 roku artykuł pod tytułem: »Księża bunto­wnicy* w ustępie od Ĉzłowiek ma mózg* do p̂rzyrody i fortuny* str. 2 łam 2 i 3, zawiera znamiona występków 
z §§ 302 i 303 u. k., że zakazuje się rozszerzania tego ar­tykułu, zatwierdza się zarządzoną przez o, k. prokuratoryę 
państwa konfiskatę pomienionego numeru, a cały nakład 
takowego ma być zniszczonym, albowiem w artykule tym autor pobudza do nieprzyjaznych czynów przeciw ducho­
wieństwu rzymsko-katolickiemu oraz poniża i wyszydza 
obrządki kościoła rzymsko-katolickiego, w państwie u- znanego.

Równocześnie na wniosek ck. prokuratoryi państwa stoso­
wnie do przepisu § 20 u. pr., poleca się redakcyi czasopisma »Naprzód«, aby uchwałę tę w najbliższym numerze czaso­
pisma, na pierwszej stronie takowego, pod rygorem skut­ków z § 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła. — C. k. Sąd krajowj* jako prasowy. — Kraków, dnia 29 lipca 1901. — Kawski.

Z  d n i c L
Kraków, 30 lipca.

Profesor prawa międzynarodowego 
jako domokrążca.

Ustawodawstwo nasze bardzo szcze­
gółowo i drobiasgo^o zajwrje się do-
mokrąisfcwem. Gały szereg utrudnień 
i ograniczeń krępuje swobodę domo- 
krążstwa — ba, ze zmianą obecną §§ 
59 i 60 ustawy przemysłowej w bar­
dzo wielu wypadkach uniemożliwia je  
wprost. Ale przecież niema na świe 
cie nic doskonałego i nawet w Au 
stryi, najlepiej obmyślane ustawy ma­

ją wielkie luki, tak wielkie, że do­
zwalają na zupełne ioli obejście. U sta­
wodawstwo np. tyczące się domokrąż­
ców przemilcza jeden, najliczniejszy 
rodzaj handełesów, tak dalece, źe mo­
że bj/ó uważane za wzór niedołęstwa 
ustawodawczego. Handełesostwa poli­
tycznego zupełnie ustawa uia przewi­
duje ! A  trzeba widzied, co się w mia­
stach w czasie wielkich jarmarków 
politycznych, także wyborami zw a­
nych, dzieje, jakie to mary tego ro­
dzaju handełesów napastują na ulicy, 
po domach, na zebraniach, w kasy­
nach, w pociągach spokojnych, Bogu  
ducha winnych, zacnych, patryotycz- 
nych naszych mieszczan! Każdy ma 
na sprzedaż politykę, H andełe! Han- 
dełe! rozlega się wszędzie —- może ja, 
może ja, może ja! Ja mam postawę 
dobrą, ja mam patos piękny, ja z d o ­
brej familii, ja najlepszy na posła z 
III kuryi — za mandat dam wam mo­
ją politykę, haudełe ! handełe !

Jak w mieście bieda i towaru brak, 
trzeba go kupić u handełesa i targ 
dobity; a nieraz, nieras się handełesa 
poprostu za kark bierze i nogą poni­
żej pleców kopie. Ha, trudno, nie ró­
żami usłana droga handełesa. Ale do­
bry, prawdaiwy biadałeś nie da się

K M  III Z O h  A,

i  j B L C
P O W I E Ś Ć .

66)   -
Blask jeiluak sięgał dalej, wielka świa­

tłość jutrzenki rozlewała się po okolicy, 
wydobywała z ciemności stoki gór Blenses, 
odbijała się w śpiących dachach Beauclair 
i ginęła w oddali, na olbrzymiej równinie 
Roumagne.

—  Metal jest tym razem doskonały — 
rzekł Jordan, oceniając jakość wytopu po 
jego czystości i barwie.

Morfain tryumfował z skromną miną
— Tak jest, panie Jordan. Zupełnie 

dobra robota, jak się należało spodziewać 
Ale jestem bardzo kontent, że pan to przy­
szedł zobaczyć! Nie będzie się pan przy­
najmniej niepokoił.

Łnkasz tymczasem z zajęciem patrzył 
dokoła. Gorąco było tak wielkie, że cznł

je wskróś przez suknie Zwolna wszystkie 
formy hali napełniły się, a wyścielający 
podłogę drobny piasek zamienił się w mo­
rze, rozpalone do białości. Kiedy zaś dzie­
sięć tonu metalu spłynęło, ostatni podmuch 
burzy buchnął z otworu wielkiego pieca, 
wyrzucając zeń ogromną miotłę płomieni 
i iskier; to machina wtłaczają; a w piec 
powietrze, wypróżniała do reszty dno tygla 
piekielnym wichrem swego oddechu, który 
swobodnie z otworu wylatał. Tymczasem 
gęsi stygły, oślepiająca ich białość prze­
chodziła w róż, w czerwień, nakoniec w 
kolor bruuatny. Przestały tryskać iskry, 
łan lazurowych modraków i złotych kłosów 
znikł, jakby go zżęto. I nagle zapadła 
ciemność, mroki zalały halę, wielki piec, 
sąsiednie budowle, wszystko, podczas kiedy 
latarnie zdawały się zapalać w tejże chwili 
swe blade płomyki. I nie można znów było 
rozróżnić nic więcej, oprócz niewyraźnie 
majaczejącej grupy robotników. To Petit- 
Da zabijał przy pomocy dwu towarzyszy 
otwór pieca nowym czopem z glinki nie-

topliwej wśród zupełnego milczenia machi­
ny powietrznej, której ruch zatrzymano, 
by umożliwić tę pracę.

— Słuehajcie-no, mój poczciwy Morfain— 
odezwał się Jordan — pójdziecie teraz spać, 
nieprawdaż ?

— Och nie, tę noc zostanę jeszcze tutaj.
— Co? chcecie czuwać?!... trzy noce 

bez snu jedna po drugiej ?
— Gdzież tam. Mamy tu przecie łóżko, 

w którem się przespać można doskonale.’ 
Będziemy się mieniać z synem i po kolei, 
jeden to drugi, czuwać po dwie godziny.

— Ależ to niepotrzebne, skoro się wszy­
stko dobrze skończyło... Mój Morfain, bądź- 
cie też rozsądni i idźcie do domu się po­
łożyć...

— Nie. panie Jordan, niech się pan 
tylko zda na mają głowę .. Niebezpieczeń­
stwa cô  prawda już nie ma, ale ja wolę 
jeszcze *do jutra sam mieć na wszystko oko. 
To mi sprawi przyjemność.

Musieli go zostawić, pożegnawszy uici- 
śnieniem ręki. Łukasz zaś, odchodząc, u-
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odstraszyć. W yrzucony z jednego i 
drugiego, próbuje szczęścia w trzeciem  
mieście. W ytrwałości brak naszemu 
narodowi, więc handełesi mu przykła­
dem świecą

Takim wytrwałym, nieustraszonym, 
przykładowym handełesem politycz­
nym jest dr Gustaw R o s z k o w s k i ,  
którego ubocznem zajęciem jest pro­
fesura prawa międzynarodowego na 
lwowskim uniwersytecie. Jako praw­
dziwy baudfcłes, ma naturalnie towar 
w najgorszym gatunku, sam „aus- 
schuss*.

I  jego droga nie różami usłana. Ale 
to człek nieustraszony. Wraz z pla­
katami, oznajmiającymi rozpisanie wy 
borów, pojawia się z regularnością w 
Samborze. Drohobyczu, Stryju i t. d. 
wielki brzuch na małych nogach, a 
nad nim mała głow a z wielką czu­
pryną. To nasz handełes. Żaden z 
handełesów nie ma tak lichej sorty, a 
przecież — przecież czasem uda się 
dobić targu Udało się w roku 1897, 
udało i w roku 1900. Obecnie obszedł 
już nasz haodełes ze swoim towarem 
Sambor Tym razem miejscowi han­
dełesi zawarli kartel i... za drzwi w y­
rzucili konkurenta. Nieustraszony han­
dełes pojawia się w  Drohobyczu i wo 
ła syrenim głosem : „Handełe! Han- 
d ełe!“ Ale chór odpowiada: „Znamy 
już, znamy — mamy swoich handełe- 
sów z lepszym tow arem ; o ! lichym  
kupcem byłby nasz handełes, gdyby 
go to wzruszyło**.

Już jest w Stryju. A le ba, ta sama 
odpowiedź i tu go spotyka.

Czarna rozpacz ogarnia naszego 
handełesa: „Więc moja nieustraszo- 
nośó, moja wyfcrwałośd ma w niwecz 
p ójść! 0  Boże, Boże, co się z miłą 
ojczyzną stanie ? !“ Nie, panie, nie 
pójdzie na marne. Trzeba tylko in-

nosił z sobą obraz tej wysokiej postaci, tej 
przeszłości, zapełnionej pracą uległą i cię­
żką, tego szlachectwa długich, przygnia­
tających trudów ludzkości zdążającej ku spo­
czynkowi i szczęściu. Poczynało się to od 
starożytnych Wulkanów, pogromców ognia, 
w heroicznych czasach, wspomnianych przez 
Jordana, kiedy to pierwsi odlewacze napeł­
niali rudą jamy wykopane w ziemi, w któ­
rych palili drzewem. W  dnin, w którym 
człowiek ujarzmił i obrobił żelazo, stał się 
panem świata, poczęła się era cywilizacyi. 
;|J;I Morfain, spędzający życie w swej no­
rze skalnej, cały oddany znojom i dumie 
swoich wysiłków, stawał przed oczyma Łu­
kasza niby bezpośredni potomek tych pra­
cowników pierwotnych, których odległa dzie­
dziczność odzywała się w nim, w tym zre­
zygnowanym milczku, oddającym znój swych 
muszkułów bez jednej skargi, jak u świtu 
społeczeństw ludzkich. Ileż wylanego potu, 
ile znużonych, zerwanych rąk od lat ty­
sięcy 1... I  nie się przez ten czas nie zmie­
niło, ujarzmiony ogień pochłaniał eiągle 
ofiary, niewolników, którzy go podtrzymy­
wali, którzy spalali w sobie krew, byle 
nim eiągle władać, podczas kiedy uprzy-

nych sposobów się chwycić. Dziś spo­
łeczeństwo nasze, mimo wszystkiego, 
przetwarza się na nowoczesną modłę, 
trzeba chwycić się nowoczesnych spo­
sobów, chcąc korzystnie towar swój 
spieniężyć. Chwyć się pau reklamy w 
gazetach. Gdyby wszystko zawieść 
miało, to jedno poskutkuje. A m y po­
zwolimy sobie wzór panu ułożyć. Mo­
że coś w tym g u śc ie :

„Poszukuje się m iasta, mającego 
prawo wyboru posła z trzeciej kuryi, 
któreby zachciało prof. dra Gustawa 
Roszkowskiego obrać posłem w rze­
czonej kuryi. Kandydat ma dobre n a ­
zwisko. solidną postawę, dobrą wymo­
wę. Może być konserwatystą, zacho 
wawozym postępowcem, upaństwowią 
nym Rusinem, anty- lub filosemitą — 
wedle umowy

Ruch wyborczy.
Krakowski „Czas* zaprzecza wia 

domości, podanej przez „Nową Refor 
mę, że ze strony konserwatystów pro 
ponowano stronnictwu demokratycz­
nemu zawarcie w Krakowie kompro 
misu wyborczego, który jednak przez 
demokratów został odrzucony — czyni 
to jednak w sposób wcale niewyka- 
sująey nieprawdziwości doniesienia 
„Nowej Reformy**.

Krakowski organ konserwatywny 
pisze bow iem : „O ile nam wiadomo, 
żadna organizacya polityczna konser­
watywna nie upoważniała nikogo do 
paktowania ż innemi stronnictwami. 
Pogłoska przeto, jakoby propozycya 
zawarcia kompromisu została uczynio­
ną stronnictwu demokratycznemu ze 
strony stronnictwa konserwatywnego, 
nie jest zgodną z faktycznym rozwo­
jem akcyi w naszem mieście. C z y  
z a ś  z e  s t r o n n i c t w e m  d e m o  
k r a t y o z n e m  p a k t o w a ł  f e t o ś  (!)

wilejowani tego świata żyli w próżniactwie, 
wśród wonnych siedzib. Morfain zaś, niby 
bohater z legendy, zdawał się nie domyślać 
nawet wcale potwornej niesprawiedliwości, 
nie wiedzieć nic o buntach, o zbierającej 
się burzy, obojętny na swym męczeńskim 
posterunku, na którym zmarli jego ojco­
wie, na którym umrze on sam, pożarty 
przez pracę, niby ofiarne całopalenie za 
dobro społeczeństwa, ponure i wielkie. Na- 
koniec wywołał Łukasz przed swe oczy 
inną postać, Bonnaire’a, drugiego bohatera 
praey, w walce z ciemięzcami, wyzyskiwa­
czami, o zwycięstwo sprawiedliwości, po­
święcającego się sprawie towarzyszy aż do 
pozbawienia się chleba. Czyliż te ciała cier­
piące nie dosyć jeszcze jęczały pod gniotą- 
eem je brzemieniem? czy nie nadeszła wre­
szcie godzina oswobodzenia niewolnika., tak 
godnego podziwu za swe wysiłki i stają­
cego się wolnym obywatelem braterskiej 
społeczności, w której sprawiedliwy podział 
bogactw i pracy urodzi pokój powszechny ?

Lecz kiedy Jordan, zstępując z schodów 
wykutych w skale, zatrzymał się przy bndce 
nocnego stróża, by wydać jakiś rozkaz, 
przed oczyma Łukasza nkazala się osobli-

n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  o z y  n i e ,  t e g o  
n a t u r a l n i e  n i e  w i e m y " .

Kto tylko zna stańczykowską sztu­
kę wyborczą w Galicyi. kto wie, jak 
stańczycy przywykli kwestyę wybo­
rów załatwiać w drodze poufnych 
konwentyklów i zakulisowych targów  
(upoważnienia zaś, o którem „Czas** 
wspomina, do tego wcale nie potrze­
ba, takie rzeczy bowiem załatwia się 
najlepiej „na własną rękę"), temu nie 
trudno będzie uwierzyć, iż próbowali 
oni szczęścia na krakowskim gruncie, 
które im jednak w danym wypadku, 
jak „Reforma“ donosi, wcaio nie d o- 
p is  a ł o .

Kandydaci demokratyczni w Krako­
wie. Aż przez Lwów i Wiedeń do­
wiadujemy się, że kandydatami stron­
nictwa demokratycznego w Krakowie 
będą pp. R o t t e r ,  D o b o s z y ń s k i  
i dr. H o r o w i t z .  Czwarty kandydat 
nie został jeszcze ogłoszony.

Taką wiadonn ść podaje wiedeński 
„Fremdenblatt" ze Lwowa.

Błazen. Rzadko można się tak szcze­
rze uśmiać, jak przy czytaniu donie­
sienia „Głosu narodu**, że „jeden z 
najwybitniejszych przywódoów anty­
semicko-narodowej partyi (?!) dr W ło­
dzimierz L e w i c k i  pi-awdopodobnie 
stanie, jako kandydat miasta Krako­
wa (sic!), przeciwko kandydaturze ży ­
dowskiej Horowitza, czy Seinfelda". 
W idocznie „najwybitniejszy antysemi­
ta narodowy1* zwaryował z gorąca, 
aibo koniecznie zapragnął wprowa. 
dzić nieco humoru do kampanii w y­
borczej. Kto bowiem kandyduje prze­
ciw żydowskiej kandydaturze, liczy  
widocznie na to, że żydowskie głosy 
dla siebie pozyska. Życzym y więo 
„antysemicie** Lewickiemu szczęścia 
w łowieniu żydowskich głosów. ,

Apetyt na mandaty. Z Rzeszowa do­
noszą: Dnia 28 bm. odbyło się tu w

wa wizya, która poru-żyła do reszty jego 
duszę. Po za krzewami, wśród gruzów skał, 
ujrzał wyraźnie dwa cienie, trzymającą się 
wpół parę, która zamieniała pocałunek w 
Przechodzie. I poznał natychmiast dziewczy­
nę, wysoką, jasnowłosą wspaniałą, Bława­
tek z jej błękitnemi nr-zyma, które star­
czyły za całą twarz. Towarzyszem zaś jej 
nie był napewne nikt inny, jak tylko 
Achil Gonrier, syn mera, piękny i dnmny 
chłopiec, którego wyraz twarzy uderzył go 
już w Guerdache widocznem lekceważeniem 
dla tej burźuazyi w rozkładzie, której był 
synem zbuntowanym. Wiecznie na polowa­
niu, na rybach, spędzał wakacye wśród 
stromych ścieżek Gór Blenses, nad poto­
kami, w gęstwinie jodłowych lasów. I o- 
garnęła go namiętność dla tej dziewczyny 
dzikiej, tak pięknej, dokoła której krążyło 
daremnie tylu wielbicieli; a i ona też u- 
ledz mnsiała zjawienia się „Zaczarowanego 
księcia “, co wnosił powiew innego świata, 
rozkoszne sny jutra, w głuszę jej samo­
tnego życia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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sali „Sokoła" zgromadzenie „rady na­
czelnej" stojałowszczyków. Uchwalono 
tekst odezwy przedwyborczej i zatwier­
dzono następujących kandydatów w 
kuryi wiejskiej: w powiecie bialskim  
Jan Gałuszka, wójt z Porąbki; w pow. 
żywieckim ks. Stanisław Hanusiak z 
żyw ca; w pow. chrzanowskim W oj­
ciech Małocha z Regulic; w pow. wie­
lickim inżynier Wiktor Skołyszewski 
z W ieliczki; w pow. bocheńskim ks, 
Stanisław Stojałowski; w pow. rze­
szowskim Tomasz Szajer; w Ropczy­
cach Antoni Bomba; w pow. jarosław­
skim Robert Cena z Morawska; w pow. 
łańcuckim Andrzej Kamecki, kowal 
z Kańczugi; w Nisku Jan Bis, w ło­
ścianin z Niska. W  dwóch powiatach 
kolbuszowskim i pilzneńskim rozstrzy­
gnąć mają komitety lokalne pomiędzy 
kilku kandydatami, proponowanymi 
przez „radę stronnictwa".

Widocznie wielebny nie może so­
bie już dać rady z drącymi się kan­
dydatami do mandatów, którymi ufny  
w poparcie starostów lampiarz jerozo­
limski sypie na wszystkie strony.

Nadużycia. „Kuryer lwowski" dowia­
duje się, że starostwa poleciły zwierzchno 
ściom gminnym przedłożyć sobie do dnia 
26 lipca listy wyborcze do przejrzenia i 
ewentualnego sprostowania. Zarządzenie to 
narusza wyraźnie ustawę, gdyż ordynacya 
wyborcza dla sejmu nie przyznaje nigdzie 
starostom prawa kontroli nad listami pra- 
wyborców, a tem mniej zaraz w pierwszem 
stadyum zestawienia list wyborczych, za­
nim jeszcze listy wyborcze w gminach do 
publicznego przejrzenia nie zostały wyło­
żone. Tylko przez analogię z odpowiedni­
mi przepisami w ordynacyi wyborczej dla 
Rady państwa wnosić można i trzeba, że 
starostwu przysłużą jedynie prawo roz­
strzygania reknrsów przeciw zestawieniu 
list wyborczych. § 29 ordynacyi wyborczej 
dla sejmu najwyraźniej orzeka, że „komi­
sarz wyborczy winien będzie spis członków 
gminy, prawo głosowania mających, zba­
dać, należyte onego sporządzenie potwier­
dzić i t. d .1'.

Ponieważ zaś komisarz wyborczy jest 
delegowany przez starostwo, uie można 
przypuścić, aby przysługiwało mu prawo 
nadzoru nad władzą przełożoną, w tym 
wypadku nad starostwem i by obowiązany 
był kontrolować listy wyborcze jnż przez 
starostę sprostowane. Sporządzenie list wy­
borczych jest atrybueyą zwierzchności gmin­
nych, a starosta, mieszający się w tę czyn­
ność, wkracza w zakres działania gminy, 
dopuszcza się zatem bezprawia, za które 
do odpowiedzialności pociągnięty być po­
winien,

S ta ro sta  Winiarski przy robocie. Z
Przemyślan donoszą: Dnia 22 b. m. 
odbyło się tu w lokalu Towarzystwa 
zaliczkowego, którego dyrektorem jest 
ck. nadinspektor podatkowy p- M e t z ­
g e r ,  posiedzenie komitetu obywatel­
skiego. W  ślad za tem posiedzeniem  
pojawił się okólnik starosty przemy- 
ślańskiego W i n i a r s k i e g o ,  naka­
zujący gminom przeprowadzić przy­
gotowania przedwyborcze, a równo­

cześnie p o s y p a ł o  s i ę  na p r a w y -  
b o r c ó w  w całym prawie powiecie 
m n ó s t w o  n a j r o z m a i t s z y c h  na ­
k a z ó w  z a p ł a c e n i a  p o d a t k ó w .

W yborczy okólnik starostwa tem  
jest ciekawszy, iż oznacza liczbę w y­
borców w pojedynczych gminach wedle 
s t a r e g o  s p i s u  l u d n o ś o i ,  jeszcze 
z d n i a  31 g r u d n i a  1890 r., za­
miast oznaczyć liczbę tę w e d l e  n a j ­
n o w s z e j  k o n s k r y p c y i  z 1901 r , 
jak to n a k a z u j e  s e j m o w a  o r d y -  
n a o y a  w y b o r c z a .  Nie jest to zre­
sztą fakt odosobniony. Z różnych 
stron kraju bowiem donoszą, iż staro­
stowie oznaozają liczbę wyborców 
w e d l e  s t a r e g o  s p i s u  l u d n o ś c i ,  
w b r e w  w y r a ź n e m u  p o s t a n o ­
w i e n i u  u s t a w y .

Wiec chłopski w Baryszu. W nie­
dzielę dnia 28 bm. urządzi) i towarzy­
sze buczaccy zgromadzenie przedwy­
borcze w sąsiedaiem miasteczku Ba­
ryszu ; o stawianiu kandydatury so- 
eyalistyeznej w tej części kraju niema 
mowy, rozchodzi się tylko o w yzy­
skanie wolności zgromadzania się. 
Chodziło tu o zmycie hańby z prze­
szłego roku, gdzie w Baryszu ks. w i­
kary dr. Widalski ze swymi posiepa- 
kami przeszkodził zgromadzeniu so- 
cyalistyczuem u; przez 6 godzin pro­
wadził ten zacny duszpasterz obstruk- 
cyę, nie dopuszczając naszych mówców  
do głosu, podburzał lud w niesłychany 
sposób (o socyalistach twierdził, iż 
plują na obraz Chrystusa itd.), a gdy 
to nie pomagało, zaw oła ł: Kto w Boga 
wierzy, ten za mną — padł na kolana, 
zapłakał i rozbił wiec.

I teraz chciał przeszkodzić, użyto 
niesłychanej presyi na gospodarza 
Marcina Kowcza, u którego miał się 
odbyć wiec i ten w ostatniej chwili 
zamknął lokal. Lecz zgromadzeni wło­
ścianie udali się do zagrody Stefana 
Kurehowskiego i tam w stodole odbył 
się wiec. W skład prezydyum weszli 
włościanie : Łukasz Dębicki, Jan Gajda, 
Andrzej Łunów. Przemawiali włościa­
nin Mikołaj Pelatiuk po rusku i tow. 
dr. A. Mosler po polsku. Pierwszy o 
wyborach do sejmu, drugi o nędzy w 
kraju. Następnie przemawiał obecny 
ks. wikary Paprocki, który chciał 
wstąpić w ślady swego poprzednika. 
Ale czasy się zmieniły, nie pomogło 
nic gwałtowne rzucanie się na sooya- 
listów, miotanie oszczerstwami. (Wedle 
ks. Paprockiego poseł D a s z y ń s k i  
z l a k i e r n i k a  s t a ł  s i ę  w i e l k i m  
p a n e m ,  m a  w i l l ę  w Z a k o p a n e m  
i c a ł y  s z e r e g  s ł ug ) .  Nie pomogło 
też podjudzanie chłopów przeciw ży­
dom (obecni krzyczeli swemu dusz­
pasterzowi ; a kto nas ciągnie przy 
wyborach do urny, jak nie w y razem 
z żydami). Wkońcu użył ks. Paprocki 
ostatecznego środka i krzyknął: Kto 
w Chrystusa wierzy, ten za mną, Lecz 
tylko 6 zauszników, których ze sobą 
był sprowadził, poszli za księdzem, a 
reszta została. Włościanie Dębicki, Pa- 
latiuk, Kamiński dali ciętą odprawę

swemu duszpasterzowi i wskazali, jak 
jedynie jeszcze duchowieństwo broni 
pańskich rządów.

W iec trwał od godziny 2 popoł. do 
6V2 wieczorem.

Zakopane. Dr. Andrzej C h r a m i e c ,  
właściciel zakładu leczniczego w Za­
kopanem, kandyduje w nowotarskiem, 
popierany przez klikę klerykalną.

Sambor. Z miejskiej kuryi kandy­
datów u nas moc niezliczona. Walka 
toczyć się będzie między dr. S t e n  er- 
m a n n e m, adwokatem i wiceburmi­
strzem, a dr. Franciszkiem T o m a ­
s z e w s k i m ,  dyrektorem gimnazyum  
i Juliuszem Z u c k r e m - G i ż o w s k i m .  
Steuermann, jest to t. zw. stańczyk 
żydowski, lub inaczej polityczne nie­
mowlę — Tomaszewski mniej więcej 
to samo, powiedzmy dla odmiany anal­
fabeta polityczny. Giżowskiego znacie. 
Oprócz tego mają kandydować dr. 
C z y ż e w i c z  ze Lwowa, okulista 
M a h e k ze Lwowa i P  o p i e 1, dzierża­
wca Czerhawy pod Samborem. Pró­
bował kandydować dr. Gustaw R o ­
s z k o w s k i ,  handełes polityczny, ale 
widząc tylu konkurentów, dał spokój. 
Kto ma większe szanse, i niepodobna 
przewidzieć i zupełnie obojętne. Wart 
Pac pałaoa, a pałac Paca.

Stryj. Dr. Gustaw R o s z k o  w s k i  
zrzekł się kandydatuiy wobec kandy­
datury byłego posła dra F r n o h t -  
m a n a .

Drohobycz. Wobec pojawienia się 
wybitnych miejscowych kandydatur 
oświadczył dr. Gustaw Roszkowski, 
że nie stara się o mandat z Droho­
bycza.

Przemyśl. Pierwszy wiec włościan  
powiatu przemyskiego w sprawie w y ­
borów sejmowych odbył się w sali 
magistrackiej dnia 28 bm. przy udziale 
kilkuset włościan z kilkunastu gmin  
powiatu. Galeryę zapełnili w znacznej 
liczbie robotnicy, oraz kilku z miej­
scowej inteligencyi.

Zagaił wiec, jako zwołujący, b. po­
seł do sejmu Stefan N o w a k o w s k i  
poezem przewodniczącym wiecu obra­
no włościanina F e d a k a  z Poździacz, 
który na sekretarza powołał w łościa­
nina K a r c z m a r z a .

O położeniu polityeznem i ekono- 
micznem włościan przemawiał p. N o- 
w a k o w s k i  Stefan, zdając przy tem 
sprawę z swej działalności posel­
skiej. Po przeprowadzonej dyskusyi 
nad sprawozdaniem, udzielono p. No­
wakowskiemu zupełne wotum zaufa­
nia jednogłośnie. P. Nowakowski za­
znaczył, iż nadal kandydować nie za ­
mierza, jest bowiem zdania, aby obe­
cnie inny włościanin również jakiś czas, 
jako poseł, popracował dla dobra ludu.

Nad sprawą kandydatury rozwinęła 
się nader ożywiona dyskusya, w  któ­
rej przemawiało kilkunastu włościan  
wszyscy domagając się, by Nowakow­
ski postawił swą kandydaturę. W tym  
też duchu postawił włościanin J a r o -  
s i e w i c z  z P r z e k o p a n i a  wnio­



4 Nr. 207.

sek, który został j e d n o g ł o ś n i e  
u c h w a l o n y m .

Następnie o położeniu włościan prze­
mawiał Piotr N o w a b o w k i ,  który 
w godzinnym przeszło wywodzie scha­
rakteryzował dosadnie nędzę wśród 
włościan

O gospodaroe szlachty w  kraju i o 
wyborach sejmowych przemawiał wśród 
oklasków tow. Ż o ł n i e r z .

Wkońcu przemawiali jeszcze w ło­
ścianin F e d a b ,  H n a t e k  i kilku 
innych, wzywając obecnych do ener­
gicznej walki przeciw zapędom w ice­
marszałka powiatu Tymkowicza vel 
Czajkowskiego.

W iec zakończono wyborem szersze­
go komitetu wyborczego, do którego 
weszli sami włościanie prawie ze 
wszystkich gmin powiatu.

W iec się zakończył o godzinie 4 y 2 
po południu.

Śniatyn. Na konwentyklu obszarni­
ków i chruniów postawiona została w 
kuryi wiejskiej kandydatura marszałka 
powiatowego M o y s y - R o s o c h a -  
c k i  e g  o.

Sokal. Przeciw ugodowcowi ruskie­
mu W a c h  n i a n i n o w i  kandydować 
będą w kuryi w iejskiej: mosbalofil 
L i t y ń s k i ,  sekretarz sądu powiato­
wego w Sokalu, i radykał ruski ad­
wokat, dr P e t r u s z e w i c z  z Sokala.

Z Żółkwi donoszą, iż w tamtejszym po­
wiecie z o s t a ł y  p r a w y b o r y  j n ż  r o z ­
p i s ane .  Rozpoczynają się one dnia 13, 
a kończą dnia 27 sierpnia b. r._________

Przegląd społeczny. 
Walne zebranie „Zgromadzenia towa-

rzyszÓW“ krawców, krawczyk i kuśnierzy 
lwowskich odbyło się w niedzielę .przed 
południem we własnym lokalu pod prze­
wodnictwem tow. Jaua M i ę s o w i c z a. 
Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego, delegat majstrów p. W y d r y c h  wy­
raził ubolewanie, że robotnicy nie brali 
udziału w odbytem w niedzielę nabożeń­
stwie s o l e n n e  m, z okazy i odbytego przed 
508 laty strejku — żądał też wyrażenia 
oburzenia delegatom robotniczym do maj­
strów za to, że nieregularnie uczęszczali 
na posiedzenia majsterskie.

Wśród oklasków robotuików krawieckich 
tow. Mięsowicz oświadczył, że tam, gdzie 
11 robotników krawieckich padło trupem, 
jako ofiary brutalności przedsiębiorców, ro­
botnicy nie mają powodu do solennego lecz 
raczej do żałobnego nabożeństwa i dlate­
go demonstracyjnie uchylili się od brania 
udziału w solennem nabożeństwie. W dal­
szym ciągu wyjaśnił nieuczęszczanie dele­
gatów na posiedzenia majstrów lekcewa­
żeniem delegatów przez majstrów, poczem 
przystąpiono do porządku dziennego.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z 
ostatniego walnego zgromadzenia, tow. R ą- 
bek  zdał sprawę z czynności zarządu i ze 
stanu kasy za ubiegłe półrocze. Przychód 
w tymże czasie wynosił 844 K 70 h., 
rozchód zaś 699 K 73 h., tak, że pozo­
stałość kasowa wynosi 144 K 97 h. Na 
wniosek tow. G a l e w i c z a ,  udzielono tow. 
Mięsowiczowi, jako ustępującemu przewo­

dniczącemu absolutorynm z trzechletniej jego 
działalności, poczem przystąpiono do wy­
borów przewodniczącego, tegoż zastępcy 
i kilku członków do wydziału, kontroli 
i sądu polubownego.

Jako przewodniczącego wybrano prawie 
ednogłośnie na nowo tow. M i ę s o w7 i c z a, 

na zastępcę zaś tow. Henryka G a l e  wi ­
eź a. Po przeprowadzeniu wyborów, zgro­
madzenie zamknięto.

Z ruchu robotniczego w Przemyślu.
W sobotę 27 bm. odbyły się trzy po­
ufne zgromadzenia partyjne, a mia­
nowicie: W  południe odbyło się zgro­
madzenie pomocników handlowych, 
gdzie po omówieniu uchwał partyj­
nego kongresu przez tow. O e s t e r e i -  
c h e r a ,  przyjęto te uchwały do wia­
domości.

Popołudniu odbyło się zgromadze­
nie robotników żydowskich, pod prze­
wodnictwem tow. H a u p t  m a  u a. O 
uchwałach kongresu i ich wykonaniu 
przemawiali tow. K a t  z, F a s t ,  Oes t e -  
r e i c h e r  i wielu innych, a wkońcu 
tow. Ż o ł n i e r z  i S c h i f f l e r .

Wieczorem odbyło się nader liczne 
zgromadzenie robotników i funkcyo- 
naryuszów kolejowych. O celach par­
tyi i o udziale kolejarzy w  ruchu par­
tyjnym przemawiał tow. Ż o ł n i e r z .  
Następnie o uchwałach kongresu par- 
tyjnego, ich znaczeniu dla ruchu par­
tyjnego i wykonaniu przemawiał tow. 
dr. M a n t e 1. Wkońcu o korzyściach, 
jakie daje robotnikowi walka polity­
czna w partyi soeyalno-demokratycz- 
nej, przemawiał tow. S c h i f f l e r ,  
przyczem wezwał obecnych do jak 
najliczniejszego udziału kolejarzy w  
tej walce, w szczególności przez usilne 
wspieranie partyi.

Uchwalono regularnie płació poda­
tek partyjny, rozszerzać wśród kole­
jarzy „Naprzód" i inne wydawnictwa 
partyjne.

W niedzielę 28 bm. odbyło się po­
ufne partyjne zgromadzenie robotni­
ków budowlanych pod przewodni­
ctwem tow. Ż o ł n i e r z a .  O uchwa­
łach kongresu przemawiali tow. W  y- 
a k i e l ,  Ż o ł n i e r z ,  S z c z e p a ń s k i  
i  inni, poczem uchwalono regularne 
płacenie podatku partyjnego w wyso­
kości 2 hal. tygodniowo od członka 
do komitetu okręgowego, z czego ten­
że odsyłać będzie 2 hal. miesięcznie 
od członka do komitetu wykonaw­
czego.

Z ruchu robotniczego w Borysławiu.
W niedzielę dnia 28 b. m. odbyło się 
w Borysławiu pierwsze posiedzenie 
nowo-obranego miejscowego komitetu 
partyjnego, w którem, prócz wybra­
nych mężów zaufania, wzięło udział 
kilku wybitniejszych towarzyszów z 
grona miejscowych robotników, oraz 
delegat okręgowego komitetu w Prze­
myślu, tow. S c h i f f l e r .

Komitet ukonstytuował się w ten  
sposób, że przewodniczącym został o 
brąny tow. Ilko D a s z k i e w i c z ,  za­
stępcą Jan A l e k s a n d r o w i c z ;  funk- 
oyę sekretarza pełnić ma każdoezesny

partyjny w Borysła 
wiu, a w razie jego nieobecności te ­
goż zastępca, którym obrano tow. A n­
toniego S z u m a ń s k i e g o .

Następnie omawiano cały szereg 
spraw, tyczących się organizacyi w  
Borysławiu. W szelkie listy i posyłki 
adresować n a leży : I l k o  D a s z k i e ­
w i c z ,  o b o k  I. g r u p y  w B o r y ­
s ł a w i u .

Następnie po posiedzeniu odbyło się 
zgromadzenie przy nader licznym u- 
dziale robotników.

O ustawie kas brackich i o gospo­
darce, prowadzonej w tyohże przez 
znanych macherów w  rodzaju Szum­
skich i Gąsiorowskich przemawiał tow. 
N o w a k .

Tow. S c h i f f l e r  z Przemyśla w  
dłuższem przemówieniu przedstawił 
zebranym położenie klasy pracującej, 
w szczególności położenie proletaryatu 
borysła'wskiego, wzywając do organi­
zowania się.

Wkońcu o wyborach do Kasy bra­
ckiej I grupy, mających się odbyó 
dnia 11 sierpnia b. r., przemawiali 
tow. D a s z k i e w i c z ,  S z u m a ń s k i  
i kilku innych. Zgromadzenie po w y­
czerpaniu porządku dziennego zakoń­
czono odśpiewaniem „Czerwonego 
sztandaru".

Z galicyjskiego piekła. Z Borysławia 
donoszą nam : Osławiony G ą s i o r o w -  
s k i ,  dyrektor kopalni Banku kredy­
towego, w najbezczelniejszy sposób 
ł a m i e  u m o w ę ,  zawartą podczas 
strejku. Centa, ściąganego na kościół, 
dotychczas n i e  z n i ó s ł ,  robotnikom  
p o z n i ż a ł  z a r o b k i ,  a zorganizo­
wanych robotników zmusza sekatura- 
rai do porzucenia pracy.

W  ten nieuozoiwy sposób stara się 
Gąsiorowski prowokować robotników, 
aby ich później wyrzucić z pracy. 
Możemy go jednak zapewnić, iż temi 
nieuczoiwemi i idyotyeznemi szykana­
mi nie potrafi on z pewnością zastra­
szyć robotników, lub sprowokować do 
jakiegoś nierozważnego kroku, co jest. 
jego zamiarem. Z faktem, że istnieje w 
Borysławiu zorganizowana partya ro­
botnicza, pogodzili się już inni dy­
rektorowie, musi się też pogodzić i dy­
rektor Gąsiorowski.

Baczność, Towarzysze Kolejarze 1 W
miesiącach sierpniu, wrześniu i październiku 
1901 odbędą się wybory do „komisyj lo­
kalnych Kasy chorych". Zwracamy Waszą 
uwagę na te wybory i wzywamy Was do 
stawiania i wybierania dzielnych kandyda­
tów. Bardzo ważnemi są wybory do tej 
komisyi] w siedzibie c. k. dyrekcyi kolei 
państwowych, albowiem komisye te roz­
strzygają stanowczo prośby o udzielenie 
wsparć i zasiłków z Kasy chorych.

Z organizacyi stróżów. W  niedzielę 
dnia 28 lipca br. przy bardzo licznym  
udzialą uczestników odbyło się w Kra­
kowie o godz. 4 popoł. zgromadzenie 
stróżów, w lokalu Związku stowarzy­
szeń. Jako referent przemawiał tow. 
S e r k o w s k i  na tem at: „Ustawo­
dawstwo ochronne i organizaoya. “ W
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dyskusyi przemawiali tow. B i e l e  ck i, 
P a l u b i ń s k i  i inni.

Po wyczerpaniu porządku dzienne­
go zaniknął przewodniczący zgroma­
dzenie wezwaniem do organizowa­
nia się.

K R O N I K A .
Kalendarzyk historyczny. 31 lipca. 

1847. T e o f i l  W i ś n i o w s k i  i J. K a p u ­
ś c i ń s k i  p o w i e s z e n i  we  L w o w i e .  — 
1849. Petofi, poeta węgierski, umiera.

Opera lwowska w Krakowie.
Dziś: „Żydówka", wielka opera w 5 aktach 

E. Scribego, muzyka F. Haleyy’ego (występ p. 
W. Floryańskiego).

Czwartek: , Halka", opera narodowa w 4 
aktach, słowa W. Wolskiego, muzyka St. Mo­
niuszki (ostatni występ p. Floryańskiego).

Teatr ludowy w Krakowie.
Czwartek: „Lygia", sztuka Bareta (po raz 5).
Sobota: „Jan Kiliński", szewc warszawski. 

Utwór z czasów walki o niepodległość narodu, 
napisany przez G. F.

W niedzielę, popołudniu: „Kiliński". Wieczo­
rem : „Królowa Przedmieścia", wodewil Krum- 
łowskiego.

Niejaki Maksymilian Schlesinger od­
grywa od pewnego czasu wielką rolę w 
Krakowie i przedstawia się różnym oso­
bom, jako korespondent „Słowa polskiego", 
„Przedświtu", .Czasu", c. k. biura kore­
spondencyjnego, „Głosu narodu" i t. d. 
Wobec tego uważamy za swój obowiązek 
o s t r z e d z  w’ s z y s t k i c h  s z a n u j ą ­
c y c h  s i ę  l u d z i  p r z e d  t ą  c u c h n ą ­
c ą  p l u s k w ą ,  która przyczepia się do 
każdego, kogo tylko spotka na ulicy i za­
pewnia o swoich potężnych wpływach i 
wielkich planach.

Ostrzeżenie to jest tem konieczniejsze, 
ponieważ to brudne indywiduum stara się 
zyskać radykalnymi frazesami zwolenników 
wśród n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  i za­
pewnia, że przeszedł umyślnie w stan spo­
czynku’, aby się poświęcić (!) dla swoich 
kolegów, (których już poprzednio ponacią- 
gał na mniejsze lub większe sumy). P. 
Schlesinger stara się wszelkimi sposobami 
utrącić .Szkolnictwo ludowe" w N. Sączu, 
a w jego miejsce założyć nowy organ w 
Krakowie.

Byli tacy wśród nauczycieli, którzy u- 
wierzyli radykalnym wymachiwaniom p. 
Schlesingera. Dopiero na zjeździe nauczy­
cielskim w Przemyślu poznano się na far­
bowanym lisie, gdy postawił (za poradą 
Falkiewicza, z którym się znosił listownie 
przed zjazdem,) wniosek, aby zasilić radę 
szkolną żywiołami autonomicznymi z sej­
mu, tj. jeszcze bardziej wydać szkolnictwo 
na pastwę stańczyków.

Perfidny ten wniosek spotkał się z ener­
gicznym protestem zebranego nauczyciel­
stwa i odrazu zdemaskował draba, który 
pod radykalną pokrywką chciał na spółkę 
z klerykalnym intrygantem, dyrektorem 
Falkiewiczem wypaczyć i rozbić ruch opo­
zycyjny wśród nauczycieli ludowych.

Aby zaś pochlebić swoim dawnym współ­
wyznawcom, ofiarował żydom wspaniało­
myślnie jeden mandat do rady szkolnej 
krajowej, bo go to przecież nic nie koszto 
wało. Rozgłasza on przytem, że działa w 
porozumieniu z hr. Stanisławem Badenim, (!!) 
który wbrew woli hr. Pinińskiego chce o­

panować radę szkolną i obiecał p. Sehle- 
singerowi pośrednio mandat do sejmu!

Przytaczamy te wesołe bzdury gadzi- 
nowca, który stara się wkręcić i między 
robotników i wydobywać od nich wiado­
mości o naszej partyi. Nie potrzebujemy 
wyjaśniać naszym towarzyszom, jak mają 
postąpić z tą kanalią, gdyby jeszcze raz 
spróbowała nawiązywać jakieś rozmowy.

Wogóle kręci się po bruku krakowskim 
zbyt wiele tych cuchnących indywiduów 
w rodzaju Rychtera, Weingruna, Schlesin­
gera i t. p. Nie można przejść przez nlicg, 
aby nie być opadniętym przez jednego z 
tych karoterów.

Szkoła starostów . Lwowskie „Diło" 
zamieszcza w jednym z ostatnich numerów 
ciekawy dokument, rzucający jaskrawe 
światło na polityczne stosunki w Galicyi. 
Jestto denuncyacya pewnego wójta, wysto­
sowana do namiestnictwa, na jednego z 
opozycyjnych mieszkańców gminy, strażni­
ka drogowego. Szpiclowski ten dokument 
przytaczamy z wszystkimi błędami, popeł­
nionymi przez starościńskiego parobka:

,L . 150 Korzelice dnia 31/5 1901. 
Wysokie c. k. Namiestnictwo we Lwowie. 
Zwierzchność gminna Korzelice donosi Wy­
sokiemu e. k. Namiestnictwu w sprawie 
strażnika Wasyla Kusznirza z Hulkowa 
ad Korzelice. Że w gminie Korzelice ob­
chodzi się niespokojnie jest całym agitato­
rem wszyskich wyborów, czy to do rady 
gminnnej czy to do rady Państwa wszyst­
ko buntuje i pomimo tego wciąż się po 
Sądach włnczy to w Przemyślanach to w 
Rohatynie kiedy i jaku służbę robi na u- 
rządowym ck. gościńcu to niewimy co gmi­
na nato poświadcza i Obszar Dworski. A 
zatem upraszam Wysokie c. k. Namiestni­
ctwo p r z e s a d z i ć  na i nnu p o s a d n  
W a s y l a K u s z n i r z a  a l e  n i e  w Ga­
l i c y i  a t y l k o  w j a k i  i n n y  kr a j  a 
zarazem i Zwierzchność gmina Ferlejów 
nato poświadcza. — Mikołaj Andrunyk 
wujt. Stefan Filak policyant gminny".

Donos ten wójta-szpiela świadczy najle­
piej o tem, jak straszną demoralizaeyę sze­
rzą owe .półurzędowe wskazówki*, udzie­
lane wójtom na sesyach, i pouczające ieh, 
jak mają zachowywać się wobec ruchu opo­
zycyjnego na wsi. Takie znikezemniałe i 
zdemoralizowane indywiduum, jak ów A n ­
d r u n y k ,  nie waha się pozbawić ehleba 
ojca rodziny i rzucić go na pastwę nędzy, 
byle tylko wykonać udzielony mu z góry 
„befehl".

Ministerstwo wojny rozpisuje na rok 
1902 dostawę obuwia, oraz wyrobów ry­
marskich z przeznaczeniem dostawy wy­
łącznie dla małego przemysłu. Oferty wnosi 
się na ręce Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, która też wszelkich informacyi, 
oraz druków udziela bezpłatnie. Termin do 
wnoszenia ofert upływa z dniem 15 wrze­
śnia 1901.

Nr 15 .K olejarza", organu galicyjskich 
kolejarzy, wyszedł z druku i zawiera na­
stępujące artykuły : „Precz z humanitarno- 
ścią urzędową!" (kolejowa kasa chorych i 
zakład ubezpieczenia od wypadków). — 
„Powolne morderstwo" (turnus dla perso- 
nalu pociągów ciężarowych). —  „Mafia lwow­
ska* (szpicle i dennncyanci wśród koleja­

rzy). — „Z przestrzeni i warsztatów". (Li­
sty z Krakowa, Jasła, Przemyśla, Sambo­
ra, Stryja, Lwowa, Stanisławowa, Monaste- 
rzysk i Delatyna). — Kronika. — Komu­
nikaty.

Numer ten „Kolejarza" jest niezwykle 
obfity w treść, wyszedł bowiem w zwię­
kszonej objętości. Prenumerata kwartalna 
1 K 50 h.. Adres: Szczepan Kurowski, 
Kraków, Mikołajska 9.

Nieszczęśliwy wypadek. Szesnastoletni 
Salomon Kitscbales, tapicer, kąpiąc się w 
łazience Dienera przy ul. Berka we Lwo­
wie, wstąpił na stołek, aby otworzyć tusz. 
Stołek się przewrócił, a Kitschales, spada- 
dając, zaczepił ręką o hak wbity w ścianę 
i wydarł sobie pas ciała szerokości półtora 
dłoni. Towarzystwo ratunkowe opatrzyło 
ranę.

Czuła małżonka, Z P r z e m y ś l a  do­
noszą nam: W ubiegły piątek żona robo­
tnika szewskiego P a s c h a ,  posprzeczała 
się z mężem, za co postanowiła się na nim 
zemścić. Dnia następnego rano, gdy mąż 
jeszcze spał w łóżku, czuła małżonka chwy­
ciła za garnek z wrzącą wodą i śpiącego 
męża oblała. Panek zerwał się z krzykiem 
ua równe nogi i wyleciał na dziedziniec, 
gdzie omdlały z holu padł na ziemię. Pierw­
szej pomocy poparzonemu w straszny spo­
sób udzielił lekarz powiatowej Kasy cho­
rych dr. Mi c h a l i k ,  czułą małżonkę zaś 
aresztowała polieya.

Pańska zabawka, z  Borysławia dono­
szą nam: Szlachcie D u c z y ń s k i  Z y g ­
munt ,  który zbankrutowawszy, został dy­
rektorem kopalni w Borysławiu, onegdaj 
w nocy o 10 godzinie strzelał z rewolweru 
raz na ulicę, a 3 razy na podwórze, gdzie 
mieszka mnóstwo rodzin robotniczych, nie 
zważając na to, iż może kogoś r a n i ć ,  
l ub z a b i ć .  Władze bezpieczeństwa po­
winny na tego rodzaju „zabawki" butnych 
panków baczniejszą zwracać uwagę.

Spraw a ważności przepustek dla ży­
dów, jadących z zaboru austryackiego lub 
pruskiego do Królestwa, dotąd jeszcze nie 
została ostatecznie rozstrzygniętą. Jak wia­
domo, rosyjski departament policyi przy 
ministerstwie spraw wewnętrznych orzekł 
na odnośne zapytanie gubernatora lubel­
skiego, iż żydzi zagraniczni mogą prze­
jeżdżać tylko za paszportami i że korzy­
stanie z przepustek jest dla nich niedopu­
szczalne.

Obecnie rosyjskie ministeryum spraw za­
granicznych donosi, iż zarządzenie to spo­
wodowało protest kupców toruńskich, że 
jest ono krytycznie omawiane w prasie nie­
mieckiej, która dowodzi bezzasadności ta­
kiego ograniczenia przepustek, ustanowio­
nych w protokole berlińskim z r. 1897 dla 
mieszkańców określonego pasa granicznego, 
bez różnicy wyznania; że wreszcie posel­
stwo austryacko-węgierskie również zwró­
ciło się o wyjaśnienie tego zakazu. Nieza­
leżnie od tego i ministerstwo skarbu zako­
munikowało, że takie ograniczenie wpłynie 
niekorzystnie na obroty handlowe i że sprze­
ciwiając się konferencyi rosyjsko-niemie­
ckiej, wywołać może jakieś środki repre­
syjne ze strony rządu niemieekiego. W od­
powiedzi na te zarzuty, ministeryum spraw 
wewnętrznych orzekło, iż oparło się na
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pranie z roku 1860, którego konferencya 
niemiecko-rosyjska nie zmieniła, ponieważ 
w przyj ętem przez obie strony zobowiąza­
niu o wzajemnem przepnszczanin za kar­
tami poddanych jednej i drugiej strony 
„niema o żydach specyalnej wzmianki*. 
(Co za moskiewski wykręt!). Co zaś do 
obaw, iż wskutek tego obostrzenia może 
ucierpieć handel, ministerstwo spraw we­
wnętrznych twierdzi, iż handel nie ześrod- 
kowuje się w pasie pogranicznym i nia 
znajduje się głównie w ręku żydów.

Powyższe uwagi i wyjaśnienia miaiste 
ryum spraw wewnętrznych przesłało gene- 
rał-gu.bernatorowi warszawskiemu z prośbą 
o zakomunikowanie, czy były wydawane 
rozporządzenia, wzbraniające przebywania 
granicy pruskiej i austryackiej żydom za 
kartami legitymaeyjnemi i czy pożądane 
jest zachęcanie żydów do handlu pograni­
cznego przez dostarczenie im ulg w prze­
bywania granicy ?

Antyniemiecka dem onstracya Amery­
kanów. „Daily Telegraphu donosi o cha- 
rakterystycznem zajściu na okręcie nie­
mieckim „Kaiser Wilhelm der (frosse*, któ­
re się wydarzyło pomiędzy Niemcami i Ame­
rykanami. Ludność Stanów Zjednoczonych 
jest bardzo niezadowolona z uroszczeń, o- 
kazywanych przez szowinistyczną prasę nie­
miecką do niektórych prowincyj w połu­
dniowej Ameryce, gdzie się tak rozkrze- 
wiły kolonie niemieckie, iż Niemcy zaczy­
nają głośno nazywać te kraje zamorską 
częścią swego „Vateriandu“. Yaukesi zaś 
stoją, jak wiadomo, na stanowisku; Ame­
ryka dla Amerykanów — i z oburzeniem sły­
szą o podobnych pretensyach Również za­
kusy niemieckie, zmierzające do obłożenia 
ogromnera cłem produktów rolnyeh, musiały 
niemiłem echem odezwać się za Oceanem. To 
też gdy podczas uczty, spowodowanej jakąś 
uroczystością, kapitan okrętu wniósł toast 
na cześć cesarza Wilhelma, Amerykanie nie 
przyłączyli się do tego hołdu. Wówczas 
podniósł się hr. Adalbert Sternberg i za­
czął czynić Amerykanom wymówki, iż 
zuajdując się na okręcie niemieckim, powinni 
okazywać więcej kurtuazyi dla cesarza nie­
mieckiego. Mowę jego jednak zagłuszyło 
gwizdanie i okrzyki: „siadać", poczem
Amerykanie wnieśli demonstracyjnie toast 
na pomyślność prezydenta Stanów Mac- 
Kinleya.

Policyjna szykana. Dnia 29 bm. w po­
niedziałek o godzinie pół do 8 wieezór, w 
chwili, gdy woźny naszej redakcyi tow. 
Jastrzębski odnosił w pakunku pismo na­
sze na dworzec kolejowy, przystąpił do 
niego polieyant nr. 115 i a r e s z t o w a ł  
go.  Na zapytanie Jastrzębskiego, jakiem 
prawem aresztuje go, odparł polieyant, iż 
k a z a ł  mn to n c z y n i ć  k o n e e p i s t a  
p o l i c y i  M i n a s o w i c z ,  który właśnie 
w tej chwili przechodził ulicą. Tow. Ja­
strzębskiego zaprowadzono na inspekcyę po­
licyjną, przeszukano pakunek i puszczono 
wolno.

Zapytana przez nas natychmiast telefo­
nicznie inspekeya policyi, nie umiała wy­
jaśnić tego niesłychanego aresztowania, 
oświadczając, iż żołnierz „zaintrygowany" 
widokiem człowieka niosącego „coś" w rę­
kach, aresztował go.

Skonfiskowano!
Mianowicie w

ubiegłą sobotę, gdy pismo nasze uległo 
konfiskacie, zawiadomiła prokuratorya po- 
licyę około godź. pół do 6 o konfiskacie. 
Policya zaś przyszła konfiskować pismo 
d o p i e r o  w 2 g o d z i n y  p ó ź  ni e j ,  gdy 
ekspedyeya była prawie na ukończeniu, 
wskutek czego wyjście drugiego nakładu 
doznaje zwłokiSkonfiskowano £

Przejechanie. W sprawie notatki, któ­
rą zamieściliśmy w niedzielę o przejecha­
nie 6 letniego chłopca Zabłockiego, otrzy­
mujemy od dorożkarza p. Marcina Kra­
snego wyjaśnienie, że nie jest on powo­
dem smutnego wypadku. Doróżka, którą 
p. Krasny powoził, krzyżowała się właśnie 
z wozem piwnym, gdy w tem z bramy 
domu wybiegł pędem chłopak i wpadł wprost 
pod koła powozu, tak szybko, że woźnica 
nie mógł go absolutnie zauważyć. Wyja­
śnienie to potwierdza kilku naocznych 
świadków.

Zabłocki przebywa obecnie w szpitalu, 
a stan jego jest zaaawalniająey.

Sułtan W strachu. Berliński „Loeal-
anzeiger" donosi, że policya turecka od 
kryła rzekomo spisek na życie sułtana, za­
wiązany na przedmieściu Ortakeny, a na 
którego czele stał wnuk byłego szeryfa 
Mekki. S a d y  k-pasza. Dwa dni temn po­
licya otoczyła dom Sadyka-paszy i wszy­
stkich gości w liczbie 26 osób odprowa­
dziła w kajdanach do centralnego więzienia 
w Konstantynopolu.

Między skompromitowanymi znajdować 
się ma M e md u h pasza, minister spraw 
wewnętrznych, dotychczasowy ulubieniec 
sułtana.

Z TEATRU.
„M arta czyli Kiermasz w Ryszmondzie“,

opera w 4 aktach F. Flotowa.
„Marta" należy do najpopularniejszych 

oper; przeszła ona w tryumfalnym pocho­
dzie przez wszystkie sceny świata i do 
dziś dnia trzyma się na repertuarze. Po­
wodem tego jest niezaprzeczenie w wyso­
kim stopniu melodyjność i wielka doza 
poezyi, jaka się w każdym niemal ustępie 
przebija. Instrumentacya, jak prawie we 
wszystkich starszych operach, jest bardzo 
biedna i prymitywna, albowiem zadaniem 
orkiestry w „Marcie" jest śpiewakom a- 
kompaniować, a nie odzwierciedlać, jak w 
nowszych operach, a raczej dramatach mu­
zycznych, danej sytnacyi lnb wyobraźni 
kompozytora. A jednak i w tej ubogiej sza­
cie, w jaką Ploto w przybrał „Martę", nie 
przestaje ona być interesującą i z prawdzi­
wą przyjemnością słucha się jej.

Flotow celował specyalnie w sposobie 
harmonizacyi chórów i solowych ensembli, 
tn można się rozkoszować pięknością i peł­
nością brzmienia, — niestety, we wczoraj- 
szem wykonaniu najwięcej właśnie ucier­
piały sceny zbiorowe, szły one po większej 
części nierówno i fałszywie brzmiały.

Pani Ruszkowska, której partya Marty 
znakomicie do głosu się nadaje, z powoda

braku techniki wiele miejsc śpiewała opó­
źniając tempa, lub wprost markując. Je­
steśmy przekonani, że po poważnych stu- 
dyach, jakim się ma oddać wkrótce, zaj­
mie partya Marty poczesne miejsce w jej 
repertuarze, dziś jednak, tak pod wzglę­
dem śpiewu, jak i gry, jest zaledwie sła­
bym szkicem.

Ze wszystkich partyj, jakie dotychczas 
śpiewał pan Drzewiecki, najlepiej pod wzglę­
dem głosowym wypadł Lionel, widocznie, 
że dział czysto liryczny najstosowniejszy 
jest dla głosu p. Drzewieckiego ; przyznać 
trzeba, że przez cały wieczór głos płynął 
spokojnie i nie znać było zupełnie forso­
wania, co tak bardzo raziło w poprzednich 
występach tego śpiewaka. Szkoda, że zno­
wu p. Drzewiecki partyi nie umiał, tekst 
przynosił wprost niemożliwy, a zdarzało 
się nawet, że całe frazy zmieniał (duet z 
Martą w drugim i czwartym akcie).

Dziwnem jest doprawdy, że pan Jeromin, 
który od tylu lat śpiewa Plnmketta i śpie­
wał go dotychczas wyśmienicie, ostatnim 
razem straszuie się sypał — czyżby za 
mało prób robiono przy wznowieniach?

Pani Kasprowiczowa, wprawdzie w wielu 
miejscach punktowała trochę za nisko dla 
niej leżącą partyę Nansy, była jednak tak 
pod względem gry, jak i śpiewu, zupełnie 
zadowalniającą, a nawet w duecie z Plum- 
kettem — wyśmienitą.

Pan Paszkowski, jako Lord Tristan, 
miał bardzo wiele humoru i śpiewał po­
prawnie ; powinna dyrekeya pomyśleć o 
więkazem zużytkowaniu talentu tego arty- 
.ty, który, jako bas komiczny (bnifo), mógł­
by się stać filarem repertuaru.

Orkiestra* pod wodzą p. Spetrino trzy­
mała się dobrze, chóry zaś brzmiały słabo 
i niepewnie. K...a.

Ruch wyborczy.
Komitet dla gwałtów wyborczych.

Ze Lwowa donoszą: Komitet central­
ny odbył dnia 29 b. m. o godz. 4 po
południu posiedzenie, na którem prze­
dewszystkiem kooptowano 10 ozłon- 
ków komitetu. Są nimi p p . : M. Chy­
liński, redaktor „Czasu", dr A. Vogel, 
red. „Gazety narodowej", dr Osta- 
szewski-Barański, redaktor „Dziennika 
polskiego", ks. Lenkiewicz, b. poseł, 
dr Schaetzel, A.. Cieński, dr Leon Ho­
rowitz z Krakowa, Stefan Moysa, S te­
fan Konopka i M. Maniewski. K oop­
towanie było naturalnie tylko kome- 
dyą, bo wszyscy ci byli już odkomen­
derowani na miejscu i natychmiast 
wzięli udział w dalszych obradach ko­
mitetu nad relaeyami z powiatów.

Ze Lwowa donoszą : Namiestnik hr. 
Piniński powraca do Lwowa już d. 1 
sierpnia dla p r z e p r o w a d z e n i a  
w y b o r ó w ;  marszałek hr. B a d e n i  
powraca 10 sierpnia.

T e l e g r a f  i t e l e f o n .
Arcybiskup ormiański.

Lwów, 80 lipca. Krążą tu pogłoski, 
że ks. kanonik T e o d o r o w i o z  już 
został mianowany arcybiskupem or­
miańskim we Lwowie.
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Sytuacya polityczna.
Budapeszt, 30 lipca. Prezydent gabine­

tu węgierskiego Koloman Szell udać się 
ma w dniach najbliższych do Wiednia, ce­
lem omówienia obecnej nowej sytuacyi, po­
wstałej wskutek ogłoszenia niemieckiego 
projektu taryfy cłowej.

Austrya wobec pruskiej taryfy cłowej.
Wiedeń, 30 lipca. Rokowania co do 

autonomicznej taryfy cłowej, rozpo­
częte między rządem austryaekim a 
węgierskim — zostały na razie odro­
czone wobec zupełnie zmienionej sy- 
tuaeyi skutkiem ogłoszenia taryfy cło­
wej pruskiej — Minister węgierski 
S z e l l  ma wkrótce zjechać do W ie­
dnia, celem porozumienia się z Kor­
berem w sprawie dalszych kroków.

Aresztowanie oszusta.
Wiedeń, 30 lipca. Aresztowano tu nie 

jakiego Emilia B r i l l a ,  b, studenta 
medyoyny, liczącego lat, 31, rodem z 
Radziecbowa w G-alicyi, który różne- 
mi sztuczkami wyłudzał od wybitnych  
osób większe sumy, rzekomo na cele 
taks promocyjnych. Brillowi udało się 
przed kilku laty uzyskać stanowisko 
marszałka w jakimś magnackim domu 
pod nazwiskiem Jana Burgera.

Zapamiętał z owych czasów różne 
nazwiska bogatych i wpływowych  
osób, które nieustannie molestował o 
pożyczki, zapewniając, że chce się pro­
mować na doktora filozofii a brak mu 
pieniędzy na taksy promocyjne. Pra­
ktykował to przez trzy lata. Teraz 
policya stwierdziła, że ów Burger jest 
identyczny z Brillem i odstawiła go  
do więzienia sądu karnego. Okazało 
się, że ów Burger, vel Brill, poszukiwa­
ny jest od r. 1890. za kradzież i oszu­
stwa.
Zajście między Czechami a Niemcami

Karlsbad, 30 lipca. Przy odjeździe 
śpiewaków czeskich do Pilzna w yw o­
łali Niem cy radykalni awanturę, w 
której wziął udział także pos. Engel. 
Niemcy rzucali zgniłemi jajami. P o­
słowi Englowi oberwano obie poły 
fraka. Dopiero policya przywróciła 
spokój.

Zamach agraryuszów  niemieckich.
Berlin, 30 lipca. W obec doniesień 

dzienników, iż egzemplarz niemieckie­
go projektu taryfy celnej dostał się 
przed opublikowaniem w  posiadanie 
jednego z dzienników angielskich, 
dowiaduje się „Vossisohe Ztg*, iż ba­
dania, poczynione przez polityczną 
policyę, stwierdzają to doniesienie. 
„Vossische Ztg* twierdzi jednaką iż 
zajśoie to nie ma charakteru polity­
cznego.

Wybory w Westfalii.
Berlin, 30 lipca. Wybory ściślejsze w 

okręgu dirsburskim pomiędzy nacyonał-li- 
berałem Beumerem i centrowcem Rintelenem 
odbędą się dnia 2 sierpnia.

Aresztowanie okrętów tureckich.
Kilonla, 30 lipca. Wiadomość o areszto­

waniu okrętów tureckich na rozkaz sądu 
karnego w Kilonii jest fałszywą. Rozcho­
dzi się tu przeciwnie o sekwestracyę, na­

- N A P R Z Ó D *

kazaną przez pruskie ministerstwo sprawie­
dliwości, na majątku Turcyi, znajdującym 
się w Niemczech. „Kieler Zeitnng* donosi, 
że sekwestratorowi rząd pruski wyjaśnił, 
iż okrętów wojennych tureckich, posiada­
jących prawo eksterytoryalne, aresztować 
mu nie wolno.

Panama niemiecka.
Kassel, 30 lipca. Aresztowano właści­

ciela dóbr Arnolda Stnnpfa w Greiswaldzie 
i Th. Schnlzego w Dellwig. Obecnie za­
tem aresztowana jest już cała rada nad- 
zcr-za Towarzystwa „Treber-Troekung*.

Crispi chory.
Neapol, 30 lipca. Stan zdrowia Cris- 

piego jest bardzo groźny.
Katastrofa.

Bruksela, 30 lipca. W Yeltern na­
stąpił wybuch w młynie prochowym. 
Pięciu robotników zabitych, a jeden 
ciężko ranny.

Próba sterow ania baionem.
Paryż, 30 lipca. O wzlocie balonem, 

dokonanym przez Santos Dumonta, 
donoszą następujące szczegóły: Balon 
wzniósł się w górę z St. Cloud, okrą­
żył kilkakrotnie wieżę Eiffla i zatrzy­
mał się nad hippodromem w Long 
champs, poczem w 15 minutach wró­
cił na miejsce wzlotu. Próba, odbyta 
wobec licznie zebranej publiczności, 
udała się zupełnie, wobec czego Du 
mont otrzyma nagrodę 100.000 fran­
ków, przeznaczoną wynalazcy balonu 
ze sterem.

Burzliwe sceny w parlamencie 
angielskim.

Londyn, 30 lipca. W Izbie gmin od­
czytał Balfour orędzie króla, które wzywa 
parlament, aby lordowi Robertsowi ze wzglę­
du na jego zasługi, położone w wojnie po- 
łndniowo-afrykańskiej, przyznał jako hono­
rowy podarunek dotację w wysokości
100.000 funtów szterlingów. Podczas od­
czytywania tego orędzia Irlandczycy gło­
śno protestowali.

Następnie załatwiła Izba ustawę o re 
formie podatku gruntowego Podczas tej 
debaty przyszło do awantury. Podczas mo­
wy pewnego liberała wołali konserwatyści: 
„Głosować!“. Na to Irlandczyk Re mond  
zawołał: „Policya, policya!“ i zapytał
speakera (prezydenta), dlaczego nie utrzy­
muje porządku. Speaker wtedy wymienił 
nazwisko Redmonda. (W parlamencie an­
gielskim oznacza to udzielenie nagany 
przyp. red.). Gdy Redmond dalej prote­
stował, zażądał prezydent wykluczenia Red- 
monda z posiedzenia, co też Izba uchwa­
liła 300 głosami przeciw 70. Również 
drugiego Irlandczyka ncbwalono wykluczyć 
z posiedzenia za to, że się kłócił ze spea­
kerem.

Hiszpania a Niemcy.
Madryt, 30 lipca. Hiszpański mini­

ster spraw zagranicznych oświadczył, 
że pobyt eskadry niemieckiej floty 
wojennej w Kadyksie nie ma żadne­
go politycznego znaczenia; Hiszpania 
nie może starać się o sojusz z Niem ­
cami, bo nie mogłaby im nic ofiaro­
wać ; musi ona wprzód sama zreorga­
nizować swoją armię i administracyę.

7

Przeciwjezuicki dram at.
Madryt, 30 lipca, W jednym z teatrów 

baraelońskich wystawiono dramat „Ojco­
stwo*, będący utworem księdza Pey-Or- 
deixa, znanego przeciwnika jezuitów i cie­
mnoty klerykalnej. Dramat, mający również 
tendencyę przeciwjezuieką, spotkał się u 
publiczności z bardzo sympatyeznem przy­
jęciem. Autor, gorąco wywoływany, ukazał 
się na scenie w sutannie.

Muzyka grała podczas antraktów pieśni 
wolnościowo.

Sprawy bałkańskie.
Konstantynopol, 30 lipca. Urzędowe 

źródła zaprzeczają doniesieniom dzien­
ników, jakoby wielki książę rosyjski 
Aleksander Miehaj łowicz na audyencyi 
u sułtana wspomniał był o niepodle­
głości Bułgaryi i o sprawie kreteń 
skiej.

Żniwa w Kanadzie.
Ha!ifax, 80 lipca. Rząd prowincyi 

Manitoba ogłasza, że jest tam ogro­
mne zapotrzebowanie sił roboczych 
do żniw, których plon obliczają na 60 
milionów buszli; potrzeba o 50 tysięcy 
robotników więcej niż w latach po­
przednich. Kanadyjska kolej Pacific 
daje dla przewozu robotników osobne 
zniżki.

Urodzaje w Indyach.
Londyn, 30 lipca. Dziś nadszedł tu tele­

gram od wicekróla Indyj wschodnich, do­
noszący, źe widoki zbiorów tegorocznych 
w Indyach polepszyły się nieco.

Upały w Ameryce.
Waszyngton, 30 lipca. (Biuro Reutera). 

Upały w okolicach uprawy kukurudzy już 
minęły.

Wypadki w Chinach.
Londyn. 30 lipca. Biuro Reutera donosi 

z S z a n g a j u :  „China Daily News" są­
dzą, że nowy ruch powstańczy w prowin­
cyi Peczili, który się objawił zrabowaniem, 
pociągu cesarskiego idącego z Pekinu 
wpłynie niezawoduie na ożywienie ruchu 
bokserskiego W prowincyi Szantung.

Bia ła . Zmiana lokalu. S t o w a r z y s z e n i e  
o g ó 1no - z a w o d o  w e  r o b o t n i c z e  

od dnia 1 sierpnia znajdować się będzie w do­
mu p. Czemaka przy Oberkirchengasse 287.

N A D E S Ł A N E ,
(Z* ten dział redakcya nie odpowiada).

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem sp eey a lis ty  do ch o­
rób n erw o w y ch  dra Kupczyka,
901 otwarty przez cały rok 25 30

P A R K  K R A K O W S K I.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

jiołąoaone x Komoartem.
Każdego 1-go i 18-go n o w y  p rogram .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re­
zerwowane po 80 ct., po KO ct. i 30 et. — Bi­
lety do miejsc rezerwowanych uprawniała d« 
wolnego wstępn. — W  niedziele i św ięta  
wstęp 20 ct. 834
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TUTKI CYGARETOWE
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\ m

99' 14-15

W

w y r o b u  W ł .  B e ł d o w s k i e g o

m a g is t r a  fa r m a c y i w  K r a k o w ie

o d z n a c z a j ą  s i ę  s w ą  d o b r o c i ą  i s m a k i e m .
Do nabycia w  handlach i trafikach.

P rób k i wysyłam darmo i op ła tn ie .

Ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsyła darmo i opłatnie

M a g a z y n  u n i w e r s a l n y
f irm y : ................. —

ROMAN OROBNER
KRAKÓW - -
(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel­

skich).
NOWOŚĆ: Polski podręcznik do ry­

bołówstwa Prof. I. Rozwadow­
skiego. 900 5—10
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Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy

BY STR M  obok B IE L SK U
(ŚL ^SK  AUSTRYACKI).

Wytworne urządzenie! — Ceny umiarkowane!
P r o sp e k tó w  d o s ta r c z a  Z a rzą d . 9 12

UZDROWISKO i ZAKŁAD LECZENIA WODA

( E R N S D O R F ) ,  S L Ą S K  A U S T R Y A C K I ,  p r z y  B I E L S K U

o t w a r t y  c a ł y  r*o!k:.
Poczta, telegraf i staeya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Śląskich Beskidów. — Kli­
mat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe — oświetlenie 

acetylenowe — znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący: Dr. Leopold Nemerad, znakomity hydropata, długoletni kierownik Za­

kładu wodoleczniczego w Lindewiese 
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego : Carl Forner.

Hst treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje fc lnej odpowiedzialności.
Z  p i e r w s z e j  r e k i  

wszeSkie ognie sztuczne
najlepsze i najtańsze

OONFETTI i SEHPENTliSE
i t. d. 925 2—5

dostać można tylko 
w  L aboratoryum  pyrotechnicznem

M. J. MĄDRZYK0W8KIEG0
w Krakowie, róg ul Szlak i Łobzowskiej.

Papa dachowa ogniotrwała „Durescoa
nie łamie się, nie pęka, trwalsza od 
cynku i silna jak skóra. Nadaje się 
szczególniej na stare gontowe dachy. 

921 JDo n a b y c ia  n  3—4
Fr. Lenerta w Krakowie, Sławkowska 6

po cenie 60 hal. za metr kwadratowy.

Restauracya i Kawiarnia
„pod Gackiem”

LEONA MACHAUFA
przy u l Lubicz L  9, obok dworca krakowskiego

poleca
obiady z t r z e c h  d a ń  po 40 ct.

Wydaje śniadania, obiady i kolacye.
Kawiarnia z bilardami otwarta do go­

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko­
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no­
woczesne wentylacye. 851 25—?

„Józefa Jezierskiego Ilustrowany Prze­
wodnik po m. Krakowie i okolicy1*
na rok 1901 — 1902. — Do nabycia we wszyst­
kich księgarniach. — Cena 4 0  ct. — Główny 
skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w 
Krakowie. 911 4—4

•  Sa ?  v
w *  s t y j r

Wy s z ł a  z druku ks i ę ga ,  z a wi e r a j ą c aMODNE KROJE.
Teoretyczna i p rak tyczna  nauka krojów angiel­
skich i francusk ich  dla kraw czyń damskkich, 

w języku czeskim  i niemieckim.
Wydanie K arola  D ed ica , krawca, damskiego 

PRAGA, Ferdinandstr. 39, ko ło  „Plattel88“. 
Cena 20 K.

Nabyć można wszystkie modne kroje za na­
desłaniem miary za cenę 2 K.

Zgłoszenia do nauki krojów przyjmuje się 
codziennie (z wyjątkiem' świąt) między 9—12 
przedpołudniem i 2—6 popołudniu. 874 8—10

W ysowa
Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyczny. 

Staeya kolei Grybów lub Gorl i ce.  
Szczawy słono-bromo-jodowo-żelaziste. 

Szczawy alkaliczno-żelazlste.
Położenie górskie 625 metrów n. p. m., 
wśród bardzo pięknej lesistej okolicy, klimat 
łagodny, apteka, łazienki, poczta, muzyka.
Niezwykła taniość mieszkań i produktów 

spożywczych. Dwie restauracye.
Lekarz zakładowy: Dr. Adam, Piotrowski.

Bliższych wyjaśnień udziela: Z a r z ą d  
Za k ł a d u .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz KaozanoweM. — Z Drukami Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. — (Telefon Nr. 404). j


